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Cienie nocy jniEły juj, 
Je snu powstał -■wiat sjeroki, 
□ obleciał anioł strój 
5 jiemi w górę nab obłoki, 
3 niebiesEiemi jastępcami 
Cfjuortlić Króla nab królami.

□ my, Bojej ręki twór, 
©jieci 3ego, obca? 3ego, 
JaE niebiesEi tamten chór, *'-g 
Chwalmy śpiewem prjebwiecj* 
3łójmy bjięfi-łaskawemu, [nego, 
©uęki’ Bogu Uajświętsjemu.

Cienie nocy smfły jus’
□ego ramię strjegło nas, 

Jego miłość była j nami, 
(Dn nam Bogiem w łajby cjas: 
Cjy witamy go je łjami, 
Cjy rabosne wjnosim pienia, 
Cjy serbecjne bjiękcjynienia.

panu słujmy w Eajby bjień, 
□ego chwalmy słowem, cjynem, 
Kiechaj jnitnie gcjechu cień, 
□bjmy w ślab ja Bojym Synem, 
jycie nasje, nasje sprawy 
ŚZiech poświęci Bóg łaskawy. 

Riech nam wobjem bębjie Bóg, 
Kiech nas strjeje 3ego ręka 
Wśrób niepewnych jycia bróg, 
Etiech Chrystusa Erjyj i myta 
Kas ją bębjie tu obronę, 
Kasją tarcją i ochroną.

Ks? £. ©tto f 1882.
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Wiabomem jest wielkie jnacjenie jęjyta; o nim to po« 

wiebjiano u> Esiębje prjy powieści Salomonowych: „Śmierć 
i jywot jest w mocy jęjyta". Wiele bobrego lub jlego moje* 
my jbjiałać tem matem narjębjiem, taE niepojornem. Sumie* 
nie nasje bojnałoby wnet wielkiej ulgi, gbybyśmy się uwol* 
nili ob wsjystEich grjechów, prjej jęjyE popełnionych- 2lby 
uniknąć grjechit prjej mowę, powinniśmy prosić Boga co? 
bjiennie, aby strjegf ust nasjych, aby sam ucjyt nas, co ma* 
my nłórcić, a powstrjymywał gejesjne wyrajy, j ust nasjych 
wyjść mające. Co nie jnacjy bynajmniej, abyśmy mieli jaw* 
sje rojmawiać o sprawach Bojycb, ani tej aby wsjelkt jart 
był nam wybroniony, ale powinniśmy sie naucjyć jastana* 
wiać nab tem, co mówimy, pomnąc, je Bóg s.łys?y i sąbji 
słowa nasje. W ciągu bnia ubjieii nam Bóg obroagi po* 
trjebnej, abyśmy to wypowiabali, co nam rojEaje; a wiecjo* 
rem, jastanowiwsjy się nab roymowami nasjemi, mobiić się 
bębjicmy, aby pan Bóg prjebacjył i naprawił wsjystEo, co 
było mylne, lub grjesjne w słowach nasjych-

Sjajb Delegatom Ssfófe? laebsielnycp 
ip Ustroniu.

□ebnem j najjywotniejsjych, a najmniej botychejas « nas 
w Polsce porusjanych jagabnień jycia kościelnego, to praca 

w sjkołach nicbjielnych. pobejas, gby jagranicą, a sjcjegól* 
nie w ?łnglji, ‘Kinetyce i Kiemcjech jajęto się gorliwie bjiat* 
wą ewangelicką, aby, weblug stów Jbawiciela: „©opuśćcie 
bjiatEom prjychobjić bo mnie, a nie jabraniajcie im“, prowa* 
bjić bo Chrystusa, u nas we wiciu jesjeje jborach praca ta 
lejy obłogiem i na chętnych pracowników ocjefuje. Jebną 
j głównych prjycjyn tego, niejako jastoju, w tej wajnej b.jie* 
bjinie jycia kościelnego jest, bejsprjecjnie, brak wysjEolonych 
pracowników. Kie ulega bowiem wątpliwości, je cjasem jna* 
lejliby się chętni bo pracy, lecj w wielu rpypabfach, albo nie 
wiebją, jaf się bo tego jabrać, albo tej jacjęli i po pewnym 
cjasie jniechęceni, bejrabnie opusjejają ręce. Klbomiem busja 
bjiecfa jest taE misterna i belifatna, je Eto chce na nią wpły
wać i ją “sjtałtować, musi być albo juj stworjonym bo tć= 
go, albo gruntownie się j metobami tej pracy japojnać. ©la* 
tego tej Sarjąb Jw. p. ©. i 3. £. w p. p. powjiął chwa* 
lebną myśl jorganijowania kursu bla naucjycieli i naucjy- 
cielek w sjkołach niebjielnych i jamiar swój pomyślnie ?.rea* 
lijował. W pięknej i malownicjej okolicy śląskiej, u stóp 
Beskibów, w Ustroniu, jjechali się bnia 9 lipca r b. ucjest* 
nicy, Etórjy się na kurs ten japisali. 3&Ua ob gwaru i bu* 
Eu wielkomiejskiego, na tle wspaniałej wsjccpmocną ręką 
Boga Esjtałtowanej prjy.roby, rojpocjęła się jbojna praca, 
ftóra niejawobnie stokrotny wyba owoc i bębjie wielfiem 
błogosławieństwem bla bus? tych malttcjEich- Sjecloaii się 
nieliejni wytrawni juj pracownicy w sjfółce niebjielnej, oraj 
liejne grono młobycl;, Etórjy mają piękny jamiar rojpocjąć 
pracę w swoich jborach- ©la miłych gości j Warsjawy, 
£obji i Krakowa urjąbjono pomiesjejenie w marach sjkoły 
jbocowej, ucjestnicy jaś miejscowi bochobuli na wyfłaby, a 
resjta j blijsjych okolic Ustronia bojejbjała. pociągami; jaE 
wielkie istnieje jainteresowanie i chęć bo pracy, o tem świab* 
cjy fakt, je w tym pieerosjym kursie wjięło ubjiał j górą 70 
ucjestniEów, j tego więksjość j poją Śląska, ©jięki stara
niom i jabiegom Es. prof. Sjeruby, kierownika i organijato* 
ra kursu, pobjęli się wyEłabów boświabejeni i wybitni jnawcy 
pracy w sjkołach niebjielnych: Es. pastor Karol Kotula j 
£obji. Es. prof. Sikora j €iesjyna, oraj p. prof. Oauptmann 
j pojnania. ponabto wygłosił jesjeje 2 informacyjne wy* 
fłaby ucjestnik kursu, p. Brjojorosfj j Warsjawy.

Kjeby bać ucjesłnikom mojność japojńania. się j krasą 
nasjych gór, postanowiono, je wyfłaby obbywać się bębą 
prjeb połubniem ob gobjiny 9 bo 12, a popołubnia poświę
cone jostaną na wspólne wyciecjki w góry, lub blijsje oko* 
lice Ustronia. Co się jaś tycjy ogólnej treści wyfłabów i icl; 
rojEłabów, to powiebjicć mojna, je pobjielono je na bwie 
niejako jasabnicje cjęści: jebną, o której mówił ks. Kotula, 
to metoba naucjania w sjkołach, a bruga, którą prjebstawił 
w swycl; wykłabach Es. prof. Sikora, brjmiała: „illaterjał 
naucjania w sjfółce niebjielnej". ©baj Esięja prelegenci wy» 
głosili na ten temat kilka wyEłabów w ciągu kilku bni, w 
których ujęli wycjerpująco te bwa pobstawowe jagabnięnia 
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pracy w sjfólce niebjielnej. £)<? tego bolącjyłY, jafo cenne 
uzupełnienia, wyflaby prof. Dauptmanna, „(D przygotowaniu 
nauczycieli sjtółef niebjieluYC^", oraz „JaEie Sjieci powinno 
się przyjmować t>o sjfółfi niet>?ielnej“, p. Stjojcwsfi ^aś 
przedstawił ilustrację rozwoju w Slnęjlji i w Riemcjccl), oraz 
stan sprawy sjfółeE niebjielnycl) w polsce.

Otwarcie fursu odbyło się we wtoieE dnia 10 lipca rb. 
w fościelc ustrońsfim, w obccnośei ptjem. fs. senjora Ku» 
lisja. Nabożeństwo odprawił miejscowy fs. pastor Rifo** 
dem, ftóry w przemówieniu swoim wsfazał na foniecjność 
tafiej pracy, oraz powitał miłych gości z odległych stron 
naszej Ojczyzny. 5aJ"a? po otwarciu fursu odbyły się pierw* 
sje referaty.

Jebrania odbywały się jawsje w fościcle, a rojpocjy* 
nały się pieśnią i rozmyślaniem i fończyły się bjifEcjynną 
modlitwą, po fajdym referacie odbywała się dysfusja, w 
ftórej zabierać mogli głos wszyscy obecni uczestnicy fursu. 
Udzielili się w ten sposób swojemi myślami, oraz opowia* 
dali o swej pracy i jej metodacl;. W tofu dysfusji i refe» 
ratów niejednemu otwarły się nowe drogi pracy, bo wśród 
uczestnifów byli i tacy, ftórjy jesjeje w sjfólce niedzielnej 
nie pracowali i nie wiele o niej wiedzieli, prjefonali się 
wówczas, jaf tbajną jest praca w sjfólce niedzielnej, je jest 
ona naszym obowiąjfiem nietylfo wobec fościoła nasjego, 
lec? i całego społeczeństwa. Rieftóre zagadnienia mieli rtejest* 
nicy sposobność prjedysfutować i rojtrjąsać jesjeje na po* 
południowych wyciccjfach, na ftórych panował jawsje pięfny 
i pogodny nastrój.

Wsjyscy się jafoś j sobą jjyli i jwiąjali niejafo węjłcm 
szlachetnej prjyjajni.

W djień jatońcjenia fursu odbyła się jesjeje lefcja praf» 
tycjna j dziećmi sjfółfi niedzielnej j Ustronia, prjeprowadjił 
ją fs. prof. Sifora. 5a temat główny wjiął on h>storję 
o obfitym połowie ryb. Ucjestnicy mieli sposobność prjy** 
słuchać się tafiej lefcji w sjfółce niedjielnej, jobacjyć w jafi 
sposób wywołać u djieci jywe zainteresowanie, oraj uprjy** 
stępnić ich młodym mójgom opowiadanie biblijne. Trubno 
to bowiem młode djieci, nieftóre jesjeje w wiefu prjedsjfol* 
nym jająć i zainteresować taf, by opowiadanie utfwiło im 
w sercu i pamięci i wywołało jamierjony sfutef.

Ra jafońctcnie fursu streścił i podał fs. prof. Sjeruba 
na podstawie dysfusji i referatów wytyczne pracy w sjfo* 
łach niedzielnych-

Nalejy dążyć bo urjąbjenia nabożeństwa bla djieci 
w fościcle pod fierownictwem miejscowego pastora. Tam, 
gbjie fierownificm laif, jalcca się prowabjić sjfółfę niebjielną 
? następującym programem: pieśń, modlitwa, prjecjytanie 
tefstu biblijnego, wierję (wyjnanie wiary) nauczanie w gru* 
pach, Eatecfrijacja, prowabjona prjej fierownifa, ©jeje nasj, 
pieśń fońcowa i błogosławieństwo w formie wiersja lub 
pieśni. Titurgję nabojeństw dla djieci, jaleca się urjąbjić wed> 
ług liturgji podanej w śpiewniejfu warsjawsfim dla sjfółcf 
niebjielnych-

Jaleca się forjystanie, stosownie bo miejscowych 
runfów, j istniejących śpiewnifów fościclnycb oraz óarfy 
Syońsfiej; prócj wyjej wymienionego śpiewafa.

Postanowiono publifować lefcje wjorowe sjfółef nie= 
dzielnych w prasie fościelnej.

W sprawie literatury zwrócono się bo fsiębja "Kotuli 
i prof. Sifory o opublifowanie planu naucjania j bobatficm 
fróttich uwag metodycznych-

iDo sjfółfi niedzielnej przyjmuje się b;ieci w wiefu ob 
7—14 rofu. Tljieci ?aś w wiefu prjebszfolnym nalejy jgru» 
pcwać osobno pob opiefą specjalnego i dobrego nauczyciela.

W referatach i dysfusji podano jesjeje sjereg innych 
metodycznych wsfajówef. Ks. prof. Sitara podał plan h*’ 
storyj biblijnych, traftujących o wierje opatrjneści, o grjecłu 
i zbawieniu, oraz podał sjereg dzieł ó sjfółce niedjielnej 
j literatury jagraniejnej. Ra pożegnalnym obicbjie, urjądjonym 
przez ucjestnifów fursu na cześć swych prelegentów i fierow< 
nictwa fursu, jegnali się cjłonfcwie fursu. przemówili tu 
fs. Rifobcm, fs. prof. Sjcruba, fs. l\otula i fs. Wittenberg, 
ftórjy wsjyscy jycjyli ucjestnifcm powodzenia i błogosła* 
roieństrra w pracy. Wsjyscy jeś obecni wyrajili jycjenie, 
by w prjysjlym rofu odbył się drugi fnrs urjąbjGny prjej 
3wią?ef pclsfich Towarjystw i zborów tfwang. w państwie 
polsficm — i to równiej w Ustroniu. J. K.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w Więcborku.

Dnia 21-go lipca r. b. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Ignacy Mościcki, z małżonką przejeżdżał przez 
Więcbork, zatrzymując się tylko na parę chwil dla wysłu
chania powitania władz. W ogólnem powitaniu na placu 
miejskim przed magistratem wzięła udział delegacja zarządu 
Domu Sióstr-Djakonis w osobach nauczyciela, p. Domdeya, 
4 starszych Sióstr-Djakonis i 5 Braci-Djakonów.

Niezależnie od tego hołdu, zarząd Domu Djakonji uro
czyście powitał Pana Prezydenta podczas przejazdu. Sie- 
rolki, wychowywane przez Siostry, uczennice pensjonatu 
gospodarstwa domowego, przygodni goście Domu, liczni 
sympatycy idei ewangelickiej, oraz wszystkie Siostry stanęły 
szpalerem na ulicy, która w tern miejscu była upiększona 
zielenią i girlandami. Nadjeżdżającego Gościa spotkała or
kiestra Braci-Djakonów hymnem narodowym, przygrywając 
przez cały czas, a dziatki i młodzież obrzucały auto kwia
tami, manifestując głośno swą radość.

Pan Prezydent kazał zatrzymać auto, do którego na
tychmiast zbliżył się p. inspektor Arndt w asyście ks. pa
storów Munda i Lassałma i w imieniu zarządu Domu Sióstr- 
Djakonis i Braci-Djakonów w Więcborku w gorących sło
wach przywitał Pana Prezydenta, zapewniając Go o lojal
ności i szczerej miłości wszystkich członków Zgromadzeń 
i zarządu tychże względem Polski. Pan Prezydent podzię
kował za te uczucia i uścisnął dłoń p. Arndtowi. W tej 
chwili jedna z uczennic wręczyła Panu Prezydentowi bu
kiet czerwonych i białych róż w imieniu Zakładu, z czy
stego serca miłującego Ojczyznę.

Zaraz potem auto ruszyło w dalszą drogę. Zebrani ży
wiołowymi radosnemi okrzykami żegnali Głow*ę Państwa.

Niezapomniana to zaiste i nader wzniosła chwila, gdy 
nam ewangelikom, choć tak krótko, dane było obccwać-jz 
Najwyższym Dostojnikiem Państwa naszego!

Mniej dzieci w Niemczech.
Z pośród krajów, w których przyrost ludności zmniej

szał się rok rocznie, wiadomo, że przodowała Francja. Obe
cnie okazuje się, że również i Niemcy są pod groźbą wy
ludnienia się, o ile się nie powiększy iiczba narodzin w 
tym kraju.

Podług danych statystycznych o ruchu ludności w Niem
czech, pomimo, że liczba małżeństw zwiększyła się w po
równaniu do roku 1926, a nawet do roku 1913, liczba na
rodzin stale spada.

Gdy w* roku 1913 na 1000 mieszkańców przychodziło 
na świat 26,9 dzieci, w roku 1926— 19,5, to w* roku 1927 
żywych dzieci urodziło się zaledwie 18,3 na 1C00 miesz
kańców. Jest to najbliższa liczba, jaką dotychczas notowa
no w Rzeszy i coraz bardziej zbliżająca się do poziomu 
narodzin we Francji (18,2 na 1000 mieszkańców).

To zjawisko daje się zauważać w całych Niemczech,, 
z wyjątkiem miasta Bremy, gdzie liczba narodzin nieznacz
nie zwiększyła się z 15,9 na 16,7. Ze wszystkich prowin- 
cyj Niemiec największą liczbę urodzin pcsiadał i posiada 
Górny Śląsk niemiecki, lecz i tam uległa ona zmniejszeniu, 
kiedy bowiem w roku 1913 przychodziło tam na świat 36.6 
procent, to w roku 1926 już tylko 27,2 procent, a zeszłym 
roku zaledwie 25,5 procent.

Najwyższy spadek jest w Berlinie, gdzie z 19,4 procent 
w roku 1913, statystyka podaje na rok 1927 podaje tylko
10.6 procent.

Natomiast śmiertelność w Rzeszy jest obecnie mniej
sza, niż w* roku 1913, jednakże w stosunku do lat 1925 
i 1926 wykazuje ona nieznaczne pogorszenie. W roku 1913 
przypadało 44.6 procent na 1000 mieszkańców, w roku 1926
11.7 procent, a w roku 1927 — 12 procent (nie licząc mar
twych nowonarodzonych).

We Francji śmiertelność w roku 1927 wynosiła 16,6 
procent na 1000 mieszkańców.

Najniższy procent wykazuje księstwo Schaumbtirg-Lip- 
pe, najwyższy Prusy Wschodnie. Zwiększenie się śmiertel
ności przypada na ludność ponad rok wieku; wśród dzieci 
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poniżej roku uległa ona zmniejszeniu. Na sto dzieci poniżej 
■roku liczba zgonów nie przekroczyła 9,7 procent, podczas, 
gdv w roku 1926 wynosiła 10,2 procent, a w roku 1913— 
•15,1 procent.

We Francji był jeszcze mniejszy odsetek, a mianowi
cie 8,3 procent.

Największą śmiertelność noworodków spostrzegamy na 
niemieckim Górnym Śląsku, najniższą zaś w księstwie 
•Schaumburg-Lippe. W Berlinie odsetek ten pozostał bez 
zmiany. Przewaga narodzin nad śmiertelnością była słabsza, 
niż lat poprzednich, za wyjątkiem oczywiście czasu wojny.

Jeżeli brać w rachubę ruch emigracyjny, to ludność 
Rzeszy w roku 1927 zwiększyła się o 342,000 mieszkań
ców i wynosiła, nie licząc okręgu Saary, 63,423,000. Przy
rost więc ludności w Niemczech nie przekracza 0,55 pro
cent, co, w porówaniu do okresu przedwojennego, w któ
rym przyrost ten stanowił 1,32 procent (w XIX-tym wieku 
przeciętnie wynosił 0,98 procent), wyraźnie wskazuje na 
jego obniżenie się i to bardzo znaczne. Na początku bie
żącego wieku Niemcy pod względem przyrostu ludności 
zajmowały po Serbji (1,99 procent), Niderlandach (1,4) pro
cent) i Norwegji (1,39 procent) czwarte miejsce. Obecnie 
■spadły na jedno z ostatnich.

Cena krwi w Warszawie przez transfuzje 
dla celów leczniczych.

Przelewanie krwi z jednej żywej istoty w drugą, czyli 
tak zwana transfuzja nie jest wcale wynalazkiem modnej 
medycyny. Już w wiekach średnich wlewano do żył ciężko 
rannych lub chorych krew zwierzęcą, najczęściej owczą, po
nieważ owca uchodziła za zwierzę zgoła łagodne. Średnio
wieczny magik pragnął bowiem połączyć uzdrowienie fi
zyczne z umileniem charakteru groźnego rycerza. Zazwy
czaj nie ydawało się ani jedno, ani drugie.

Jeszcze nie tak dawno jeden z uczonych niemieckich 
wyraził się o transfuzji krwi w sposób bardzo złośliwy. 
Twierdził mianowicie, że do transfuzji nie nadaje się owca, 
ale baran i to trzy barany: jeden, który daje krew, drugi, 
który ją bierze i trzeci, który przeprowadza operację.

Dopiero nijnowsze badanie krwi wykazało, dlaczego 
dotychczas tak wiele transfuzji pozostawało bez skutku. 
Okazało się, że krew ludzka to zupełnie specjalny sok, nie
jednakowy u wszystkich ludzi i że musi zachodzić pewne 
podobieństwo krwi między tak zwanym krwiodawcą i krwio- 
biorcą. A krew ludzka dzieli się na 4 grupy.

Od chwili, kiedy nauka stwierdziła ten fakt, oddawa
nie krwi stało się zawodem, który szczególnie kwitnie w 
Ameryce. Ale i w Warszawie powoli i oczywiście w znacz
nie mniejszych rozmiarach powstaje zawód krwiodawców. 
Tacy zawodowcy odwiedzają lecznice i oferują na sprzedaż 
swoją krew. Jeżeli zachodzi potrzeba krwi, wówczas lekarz 
robi próbę. Miesza mianowicie krew krwiodawcy z krwią 
krwiobiorcy i o ile te dwa gatunki nie rozpuszczają się, 
wówczas można przystąpić do transfuzji. Przedtem jednak 
lekarz usuwa się i rodzina chorego rozpoczyna tragiczne 
targi o cenę, która w Warszawie waha się od 300 do 500 
złotych za 250 cm. sześciennych. Przeważnie bierze się 
250 do 500 cm sześciennych, bardzo rzadko więcej. Litr 
krwi' jest już bardzo drogi, ponieważ ubytek takiej ilości 
połączony jest z poważnem niebezpieczeństwem dla krwio
dawcy. Właściwe kadry zawodowców tworzą ci ludzie, któ
rzy mają krew czterogatunkową, nadającą się dla każdego 
krwiobiorcy. Ułatwiona sytuacja jest wtedy, gdy krew od- 
daje ktoś z rodziny chorego.

Niedawno w Brukseli, stolicy Belgji, pewien narzeczo
ny oddał krew swoją ciężko chorej narzeczonej. Kiedy ura
towana w ten sposób narzeczona wyzdrowiała, chciał się 
z nią żenić, lekarze sprzeciwili się temu małżeństwu, po
wołując się na wytworzone przez Oddanie krwi więzy po
krewieństwa. Jest to oczywiście wniosek zupełnie mylny. 
Małżeństwo między rodzeństwem jest niedozwolone nie dla
tego, że w żyłach ich płynie ta sama, czy też bardzo zbli
żona do siebie krew, ale z tego powodu, że w ten sposob 
mogą przejść w spadku na dzieci złe cechy z obu stron. 
Jeśli naprzykład jakaś choroba jest w rodzinie dziedziczna, 

wówczas każdy z jej członków może przekazać w spadku 
tę chorobę wspólnym dzieciom, pomimo, że nie ujawniła 
się ona w czasie życia rodziców. Często bowiem zdarza się, 
przedmiotem dziedzictwa jest tak zwane pogotowie choro
by. W wypadku brukselskim natomiast, jeśli chodzi o krew, 
to do pewnego stopnia mąż żeni się ze sobą. Niebezpie
czeństwo więc podwójnego dziedziczenia pewnych wadli
wych cech nie zachodzi. Narzeczeni mogą więc spokojnie 
oddawać swoją krew ukochanym, a narzeczone spokojnie 
wchłaniać krew swoich oblubieńców. Przysłuży się to jedy
nie miłości, a dzieciom nie zaszkodzi.

Lotnicy polscy.
W ciągu ostatnich kilku tygodni nietylko cała Europa, 

ale niemal świat cały zwrócił uwągę i zainteresował się lot
nictwem polskiem. Dnia 30 lipca r. b. lotnicy polscy, po
rucznik Kalina i porucznik Szałas dokonali lotu z Dęblina 
do Bagdadu, stolicy Persji. Lot odbył się szczęśliwie. Lot
nicy przybyli wcześniej, niż byli spodziewani, w nocy, kie
dy lotnisko nie było oświetlone. Lądując po ciemku, aero
plan uderzył o tamę i przewrócił się do góry podwoziem. 
Porucznik Kalina i mechanik doznali lekkich ran, a porucz
nik obserwator Szałas poniósł śmierć na miejscu.

Czwartego sierpnia wyruszyli z lotniska pod Paryżem 
dwaj dzielni polscy lotnicy, kapitan Kubala i Idzikowski, 
pragnąc przelecieć przez ocean do Nowego Jorku na pła- 
towcu „Marszałek Piłsudski1*. Z Ameryki do Europy, dzięki 
ki pomyślnym wiatrom, przeleciało już kilku lotników, do 
Ameryki jednak żaden; 38 śmiałków zginęło, wielu uległo 
katastrofie lub zawróciło. Lotnicy polscy przelecieli już wys
py Azorskie, ważny punkt na drodze Paryż—Nowy Jork. 
Na odległości 1800 kilometrów od Ameryki zauważyli, że 
aparat odmawia posłuszeństwa i że może nastąpić katastro
fa, zawrócili więc niedaleko wybrzeża portugalskiego, gdzie 
też i nastąpiła przewidziana katastrofa, gdyż samolot opadł 
nagle na fale morza. Rozbitków wziął na pokład przejeż
dżający właśnie niemiecki okręt handlowy „Santos** i od
stawił ich do portugalskiego portu „Oporto". Lotnicy, z któ
rych jeden, kapitan Kubala, został lekko ranny, powrócili 
do Paryża. Płatowiec zostanie naprawiony, a lotnicy za
mierzają znów polecieć, mając teraz większe doświadcze
nie. Cudzoziemcy podziwiają odwagę i dzielność polskich 
lotników. Lud polski, nietylko po miastach, ale i po wsiach 
interesował się bordzo lotem rodaków: w kościołach od
prawiano modły za pomyślność — przez dwa dni wszyscy 
drżeli i oczekiwali rezultatów. Wszyscy ódechnęli, dowie
dziawszy się, że ci dzielni'rodacy ocaleli, że będą mogli 
pracować dla chwały swej Ojczyzny.

Sprawy polityczne.
Polska.' W Wilnie odbył się zjazd Legjonistów pod 

protektoratem Pana Marszałka Piłsudskiego. Legjony, jak 
wiadomo, zawiązane zostały w Krakowie z członków dwóch 
organizacyj: „Strzelców** i „Drużyn strzeleckich**, w pierw
szych dniach sierpnia 1914 r. pod dowództwem dzisiejsze
go Pana Marszałka Rzeczypospolitej, wówczas „komendan- 
ta“ Józefa Piłsudskiego, przekroczyły granicę rosyjską, aby 
walczyć o niepodległość Polski. Przy boku swego „komen
danta** byli tak, jak dziś, znani wszystkim z nazwisk i dzia
łalności: gen. Sosnkowski, pułk. Sławek, gen. Burkat-Bu- 
kacki, gen. Orlicz-Dreszer i wielu innych. Zjazd w Wilnie 
wypadł bardzo uroczyście. Prasa litewska, wschodnio-prus- 
ka i gdańska podniosły wielki alarm — obawiając się wi
docznie potęgi armji polskiej, a zwłaszcza Pana Marszałka 
Piłsudskiego. Przemówienie P. Marszałka sprawiło im za
wód. Ani nie ogłosił się królem, ani nie wystąpił zbrojnie 
przeciwko Litwie.

— W związku z mającem nastąpić niebawem wznowie
niem rokowań polsko-niemieckich w sprawie zawarcia trak
tatu handlowego, rozpoczęły się już w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych prace nad przygotowaniem odpowiednich ma- 
terjałów dla delegacji polskiej. Ministerstwa: Skarbu i Rol
nictwa przygotowują szereg wniosków w sprawach, doty
czących wymiany towarowej Polski i Niemiec.

Litwa. Litewskie ministerstwo spraw zagranicznych 
wysłało na ręce posła polskiego w Rydze odpowiedź na 
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notę rządu polskiego w sprawie ustalenia miejsca konfe
rencji polsko-litewskiej. Rząd litewski odrzuca propozycję 
odbycia konferencji w Genewie i proponuje ponownie 
Królewiec.

Francja. Zawarty został między Francją i Anglją 
układ wspólnego porozumienia w sprawie rozbrojenia.

Jugósławja. Zmarł, raniony przez swego przeciw
nika politycznego, Serba, przywódca Chorwatów, Stefan Ra- 
dicz. Śmierć jego wywołała wielki żal i rozpacz wśród Chor
watów. Cały lud chorwacki okrył się żałobą. Pogrzeb odbył 
się dnia 11 b. m. na koszt koalicji demokratyczno-chłop- 
skiej i miasta Zagrzebia. Ogłoszono 6-tygodniową żałobę.

Ameryka. Minister amerykański, Kellog, zwrócił się 
do rządów Anglji, Francji,'Włoch, Niemiec, Japonji, Belgji, 
Polski i Czechosłowacji z żądaniem uroczystego potępienia 
•wojny. Obecnie ogłoszone zostały noty rządów: polskiego, 
francuskiego, angielskiego i włoskiego do Ameryki, zawia
damiające, że się te rządy zgadzają podpisać ułożoną przez 
amerykańskiego ministra spraw zagranicznych, Kelloga, u- 
mowę o. wyrzeczeniu się wojny, jako środka polityki naro
dowej. Niemcy dały swoją zgodę już dawniej. Francja i 
Polska w swoich notach podkreślają z naciskiem, że umo
wę zawiera się na podstawie istniejących zobowiązań mię
dzynarodowych, to znaczy, że przedewszystkiem na pod
stawie Wersalskiego Traktatu pokoju i obecnych granic pań
stwowych, przezeń wyznaczonych. Pozatem, gdyby które 
państwo tę umowę złamało, to wszystkie inne państwa wo
bec niego zostają zwolnione z obowiązku zachowania po
koju. Nie może też ten pakt przeszkadzać ani istniejącym 
przymierzom, jak francusko-polskiemu, ani wykonaniu u- 
chwał Ligi Narodów, gdyby ona wezwała swoich członków 
do ukarania jakiegoś państwa, mącącego pokój. Anglja za
strzega także, iż ta umowa nie stosuje się do zależnego 
od niej Egiptu i że przystąpić do tego paktu mogą tylko 
te państwa, które należą do Ligi Narodów, to znaczy, że 
Sowiety nie mogą należeć do tego paktu, na czem Anglji 
bardzo zależy, gdyż Anglja zwalcza rząd sowiecki. Ten pakt 
Kelloga, sam przez się, nic nikomu nie pomoże, bo woj
nom nie zapobiegnie. Państwa jednak przyjęły go, ażeby 
nie obrażać potężnej Ameryki, ale muszą strzec się teraz 
jeszcze bardziej, bo Niemcy do tego paktu dorabiają swoją 
politykę pokojową, przez którą chcą oszukać Francję, ode

brać okupowaną Nadrenję i zmusić Polskę do ustąpienia im 
Pomorza. Uroczyste'podpisanie paktu Kelloga ma nastąpić 
dnia 27 b. m.

RZECZY CIEKAWE.
Dowcipny żart studentów. Miasto Namur w 

Belgji było widownią dowcipnego żartu ze strony studen
tów. Dzienniki namurskie ogłosiły przybycie w dniu 14-go 
maja r.b. księcia hinduskiego, Nyota Drahpore wraz z jego 
małżonką, należącego do jednej ze znakomitych rodzin w 
Indjach, który w drodze z Londynu do Paryża miał się za
trzymać w Namur, aby obejrzeć osobliwości miasta. W dniu 
przyjazdu gości miasto miało wygląd odświętny, domy u- 
brane były chorągwiami, dzieci zwolnione ze szkół, a na 
dworcu oczekiwała delegacja ojców miasta, ubranych w 
czarne ubrania i cylindry. Wreszcie przybyła para książęca,, 
przybrana w egzotyczne stroje i nadzwyczajnie kosztowną 
biżuterję. Po powitaniach zaproszono przybyłych gości do 
ratusza, gdzie ich wystawnie podejmowano. Tam dopiero 
okazało się, że cały przyjazd egzotycznego księcia był 
żartem ze strony studentów namurskiego uniwersytetu, wy
rządzonym ludności i władzom.

W pętli syn, a nie zając, W okolicy Ruszon na. 
Łotwie zdarzył się tragi-komiczny wypadek. Niejaki S. P.. 
stawiał zimą w sadzie swoim pętle na zające, przypusz
czając, że to tchórzliwe stworzenie jest tak uprzejme, iż 
poleci w pułapkę tak samo, jak w owies. Nie wiadomo, ja
ki był wynik tego nieracjonalnego polowania, pętle jednak 
nie zostały zdjęte. Takie zaniedbanie przyczyniło się do po
twierdzenia prawdy w przysłowiu: „Kto pod kim dołki ko
pie, ten sam w nie wpada11, z tą jednak różnicą, że nie oj
ciec w ten „dołek11 wpadł, ale jego trzyletni synek, Edzio. 
Biednemu dziecku wsi naprzykrzyło się siedzieć w domu,, 
więc, korzystając z wyjątkowej, jak na ten czas, pogody i 
nieobecności matki, Edzio wyruszył na spacer. Nie wiado
mo, czy przypadek, czy przeznaczenie, zaprowadziło go na 
miejsce, gdzie były nastawione pętle; mały urwis, chcąc 
przejść przez krzaki, wsadził głowę do pętli, a ponieważ 
usiłował wyleźć, drut, z którego była zrobiona pętla, zaczął 
się ściągać i dusić. Rozpaczliwy krzyk Edzia usłyszał nieco 
starszy od niego brat i przybył z pomocą, ciągnąc swego

4) Wrażenia z wycieczki krajoznawczej.
(Ciąg dalszy).

Na drugi dzień była niedziela. Wstałyśmy ochoczo i 
dobrze wypoczęte, poszłyśmy na miasto, aby oglądać zna
ne nam tylko z opowiadań zabytki Krakowa. Najpierw skie
rowałyśmy się oczywiście na Wawel. Na’ krótką chwiłę 
weszłyśmy do wspaniałej katedry. Po krótkiej, lecz gorą
cej modlitwie, wyszłyśmy, aby oglądać dalej. Z wyniosło
ści wawelskiej roztacza się śliczny widok. Tri nieomal pod 
murami płynie nasza ukochana Wisła, szczupła, jakby wsty
dliwa panienka. Udałyśmy się do Zamku, gdzie oprowadzał 
nas . przewodnik i dokładnie objaśniał każdą komnatę i zna
czenie poszczególnych obrazów. Przekonałyśmy się, jak to 
Polacy umieją cenić te drogie nam pamiątki po naszych 
przodkach. Bogactwa na Zamku są ogromne. Jakie drogo
cenne gobeliny! To też nic dziwnego, że podczas naszego 
zwiedzania była wycieczka aż z Estonji, aby oglądać i po
dziwiać nasze drogocenne zabytki. Następnie poszłyśmy na 
wieżę, aby zobaczyć z bliska dzwon króla Zygmunta. Oczy
wiście, jest on olbrzymi. Patrząc chwilę na niego, stanęła 
nam w wyobraźni przeszłość narodu polskiego, He- io już 
lat upłynęło, a pamięć nie zaginęła i nie zaginie w duszy 
dzielnego Polaka. Z góry zeszłyśmy w dół do skarbca. 
Boże! co za bogactwo tam się mieści i to wszystko pamiątki 
po dawnych królach i innych sławnych ludziach. Jakie ślicz
ne ornaty, wyhaftowane rękami królowej Jadwigi i Anny. 
Ach, jakie to dla nas drogie pamiątki! Patrząc na to wszyst
ko, wielkie uczucia wzbudzały się w naszych sercach, któ
rych trudno wypowiedzieć piórem. Ciekawiły nas jeszcze 
groby królów polskich i sławnych wodzów i wieszczów. 
Zeszłyśmy więc do podziemi. Cisza tam panuje, bo śpią 
spokojnie nasi wielcy przodkowie. Stojąc nad ich grobami, 

zdawało nam się, że duchy ich błogosławią nam z niebal 
Napęwno oni to wyprosili nam u- Boga Wszechmocnego 
wolność, kiedy jęczyliśmy w niewoli. O, cześć ci, prastary 
Grodzie Krakowski, który mieścisz w sobie najcenniejsze 
pamiątki. Każdy Polak mile cię wspomina, a zwiedzając 
kraj południowy, stawia sobie jako obowiązek odwiedzić i 
ciebie, aby .wam, przodkowie, złożyć swój hołd. Śpijcie spo
kojnie i błogosławcie z nieba naszej Ojczyźnie! Z jakiem 
rozrzewnieniem spoglądałyśmy na spoczywające zwłoki wiel
kiego bohatera, Tadeusza Kościuszki. To też tem spieszniej 
podążyłyśmy za miasto, aby zwiedzić zdała już widny jego 
Kopiec. Tak, wdzięczni Krakowianie umieli ocenić bohater
stwo niezłomnego męża, który walczył w obronie dro
giej Ojczyzny. Po małym trudzie znalazłyśmy się na Kopcu. 
Odpoczywając chwilę, rozmyślałyśmy o wielkim bohaterze. 
Aby uprzytomnić sobie, że naprawdę jesteśmy tu przed 0- 
bliczem Kościuszki, śpiewamy pieśni: „Patrz Kościuszko na 
nas z nieba11, „Na Wawel, Krakowiaku żwawy1* i inne. Z 
Kopca roztacza się piękny widok na Kraków. Koło Kopca 
rozciągają się koszary wojskowe. Kapc-la przygrywa ocho
czo mazurka. Wojsko w chwilach znużenia spoglądać może 
na pomnik bohatera i tem samem nabiera ochoty do dal
szej pracy dla Ojczyzny. Po dłuższym pobycie wróciłyśmy 
do miasta. W powrotnej drodze szłyśmy przez „Błonia11 kra
kowskie, gdzie ludność miasta zabawiała się ochoczo, a my 
zwiedziłyśmy jeszcze Park Jordar.a i część miasta. Naza
jutrz musiałyśmy już opuścić Kraków. Ach, jaka szkoda, że 
czas nam tak szybko zbiegł. Pojechałyśmy pociągiem do 
Częstochowy.

Jeszcze z okien wagonu żegnałyśmy znikające nam z 
przed oczu miasto, w którym doznałyśmy tyle wrażeń. Zbli
żając się do Częstochowy, śpiewałyśmy pieśni nabożne i pa- 
trjotyczne. Z dworca podążyłyśmy szeroką aleją na widoczną 
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braciszka za nogi. Pomoc ta okazała się nie najlepszą, gdyż 
pętla zaczęła jeszcze więcej dusić i tylko matka zdołała 

■szczęśliwie wyciągnąć już zsiniałego synka i zapobiegła 
nieszczęściu.

gAparat do robienia pogody. W kraju wszel
kich możliwości, to jest w Stanach Zjednoczonych, wyna
lazcy przeprowadzali niedawno próby z aparatem „do ro
bienia pogody", którą można uzyskać sztucznie na prze
ciąg choćby tylko kilku godzin. Gdy na horyzoncie uka
zują się chmury, zwiastuny deszczu, w przestworzu wzbija 
się samolot, który, latając nad groźnemi chmurami, bom
barduje je naelektryzowanym piaskiem. Pod wpływem tego 
„ataku" chmury rozbiegają się, a zza ich groźnej przed 
chwilą opony błyska słońce i deszcz odłożony jest na 
później 1

Przymusowe krótkie włosy. Według wiado
mości, otrzymanej przez „Chicago Tribune" z Pekinu, na
rodowy rząd chiński ogłosił dekret, aby wszystkie niewia
sty i dziewczęta chińskie obcięły sobie warkocze w ciągu 
trzech tygodni, a to pod karą więzienia. Jedynie, kobiety 
„zwyrodniałe", to jest te, które przekroczyły 30 rok życia, 
zwolnione są ód tego przymusowego postradania warkoczy. 
Mnóstwo kobiet chińskich, posiadających piękne, długie 
włosy, jest w rozpaczy, ale za to fryzjerzy chińscy zacie
rają ręce.

Który zawód jest najzdrowszy? Zapewne 
ten, w którym ludzie osiągają wiek najwyższy. Są to du
chowni. Jeżeli ustalić śmiertelność tak, że śmiertelność du
chownych równa się 100, naówczas na ogrodników wypa- 
dnie 108, na rolników' 114, na rybaków 143, stolarzy 148, 
piekarzy 172, robotników tekstylnych 186, krawców 189, 
lekarzy 202, rzeźników 211, gospodzkich 274 i żebraków 338.

Szczęśliwykraj. W Irlandji niema ani myszy, 
ani węży. Nie spotyka się tam nawet niewinnego padalca, 
który właściwie nie jest wężem, ale jaszczurką.

Śmierć a Zwierzęta. Zwierzęta nie troszczą się 
wcale o swoje trupy, unikają jednak starannie miejsca, gdzie 
leży ścierwo. Istnieją tylko dwa wypadki: południowo-ame
rykańskie lamy udają się przed śmiercią na pewne określo
ne miejsce; mrówki za'ś chowają swoje trupy na wspólnych 
cmentarzyskach, znajdujących się pod ziemią.

Trzy miesiące więzienia za nieczytelną 

receptę. Rząd norweski wprowadził karalność za pismo 
nieczytelne, jako przestępstwo, mogące wyrządzić duże 
szkody społeczeństwu. Specjalny dekret orzeka: „Recepty 
lekarskie muszą być pisane wyraźnie i muszą być podpi
sane całkowitem imieniem i nazwiskiem ordynującego leka
rza, a to w celu uniknięcia pomyłki. O ile istnieją dwaj le
karze tego samego imienia i nazwiska w tern samem mie
ście, muszą przybrać jakieś cechy, odróżniające ich wza
jem. Lekarz, winny niezastosowania się do tego przepisu, 
karany będzie więzieniem do 3-ch miesięcy".

D o rn o 12,000 m i e s z k a ń c a c h. Amerykańskie „dra
pacze chmur" budowane są w Nowym Jorku dla wyzyska
nia miejsca, którego tam jest mało, i dla pomieszczenia jak 
największej liczby ludzi wybudowano 37-piętrowy gmach 
„Eąuitabie", który daje schronienie 12,000 ludziom, ma 
5 000 okien, 10,000 drzwi, codziennie wchodzi i wychodzi 

■z tego domu 127,000 osób, posiada przy tern 67 wind, prze
wożących dziennie 92,000 osób do mieszkań i różnych biur, 
mieszczących się w tym gmachu.

Na Zjazd
Mazurów, Warmjaków i Powiślan w Bydgoszczy 

w dniu 15-go lipca 1928 roku.
Jadą Mazury, hej jadą! Dalej, mazurskie gromadki, 

Szarą, ruchliwą gromadą Do Polski jedzcie, do Matki 1 
Do Polski, do swej Macierzy Któż lepiej od owej Matuli 
Polskie odmawiać pacierzy, Dziecko do piersi przytuli, 
Polską powitać brać. Lepsze mu szczęście da?

Ze Szczytna i z za Olsztyna Hej, Bracia, hej, Mazury ! 
Jedzie mazurska drużyna Głowy, hej, serca do góry! 
Przypomnieć, że żadna wichura Wkrótce uderzy godzina, 
Nie wyrwie Polski z .Mazura. Matka powita syna, 
Bo umie w polskości trwać. Co moc rozdzieliła go zła.

A. T.

§ fraju t 3c śrtnata. 
j i a ł b <? tu o. Sprawa otwarcia gimnazjum, 

paintcreśowany w otwarciu gimnazjum tu 5b?iałbot»ie Eomitet 
tYtnctasowY pobaje bo wiabomo^ci, ij w nabcljobtacym rofu

już z daleka Jasną Górę. Zatrzymałyśmy się chwilkę dla 
posiłku ciała, poczem pośpieszyłyśmy na wały. Z modlitwą 
na ustach obeszłyśmy stacje Męki Pańskiej, wykonane przez 
znakomitego artystę, Piusa Welońskiego. Widziałyśmy całą 
postać wykutą Chrystusa Pana, który tak srodze cierpiał za 
nasze grzechy. Na pierwszym planie zobaczyłyśmy kule, 
utkwione w murze. Ach, to kule szwedzkie z czasów króla 
Jana Kazimierza 1 Szwedzi z Brandenburczykami zalali wte
dy całą Polskę. Wszystkie grody poddały się, oparł się tyl
ko warowny klasztor w Częstochowie. Obronił go przeor ks. 
Kordecki na czele garstki oblężonych rycerzy. Odeszli Szwe
dzi z pod Częstochowy i uciekać musieli zupełnie z Polski. 
Następnie poszłyśmy zwiedzić wieżę. Jest ona bardzo wy
soka, lecz my z niezachwianą energją starałyśmy się dostać 
po schodach na górę. Chwilami ustawałyśmy ze zmęczenia, 
lecz, wkrótce znalazłyśmy się u szczytu. Jakże maleńkie wy
dają się domki, a osoby na ziemi niby poruszające się mrówki. 
Nie można się tam jednak długo przyglądać, bo wiatr hu
czy i zdawało nam się, że wieża .się kołysze i tym spcsc- 
bem dodaje strachu. Po zejściu z wieży udałyśmy się do 
kościoła, gdzie był tłum ludzi, zapewne jakaś pielgrzymka. 
Modlili się, śpiewając głośno. Ach, z jakim okrzykiem cis
nął się tłum do Matki Chrystusowej. Szlochaniom i proś
bom nie było końca. Wielki jest bowiem kult katolików' Po
laków dla Matki Boskiej Częstochowskiej. I nam niejednej 
cisnęły się łzy do ocztr, że mogły w tern świętem miej
scu wypowiedzieć swoje żale i prosić o łaski. Rozpoczęły 
się uroczyste nieszpory, a po nieszporach odsłonięto cuda
mi słynący obraz. Po nabożeństwie poszłyśmy zwiedzić 
skarbiec, po którym oprowadzał nas tutejszy zakonnik. 
Piękne i bogate są tam monstrancje, kielichy, ornaty i wie
le innych, godnych widzenia rzeczy. Wreszcie musiałyśmy 
opuścić te miejsca, odwiedzane corocznie przez liczne 

kompanje pielgrzymów, gdyż droga przed nami jeszcze 
bardzo daleka.

Droga koleją do Łowicza, pomimo, że nocą, zeszła 
nam szybko. Już na dworcu w Łowiczu czekał na nas p. 
profesor tamtejszej szkoły gospodarczej. Razem z nim uda
łyśmy się przez miasto wprost do gmachu szkoły celem jej 
zwiedzenia. Idąc drogą, mogłyśmy odróżnić ulepszoną pra
cę szkolną od zwykłej gospodarczej. Na lewo znajduje się 
szkółka najróżniejszych drzewek owocowych. W jednej gru
pie grusze, dalej jabłonie i t. p. Dalej widać żyto, uprawia
ne, jak objaśnia p. profesor, na sposób nowoczesny. Dom 
szkolny, widoczny z deleka, jest piękny, .ogrodzony wkoło 
płotem, a naokoło zabudowania, należące do tej szkoły. 
Zaraz na pierwszy rzut oka można poznać, jaki tu panuje 
ład i porządek wzorowy. Profesorowie przyjęli nas bardzo 
życzliwie, a po smacznej kawie zgromadziłyśmy się w ga
binecie, gdzie p. dyrektor objaśniał nam początek powsta
nia tej szkoły i jej znaczenie. I tu wpisałyśmy się do księ
gi pamiątkowej. Uczniowie koledzy oprowadzali nas po swem 
wzorowem i czystem gospodarstwie. Zwiedziłyśmy też mle
czarnię, chlewy, a w nich nierogaciznę, utrzymaną wzoro
wo. Oprócz tego narzędzia gospodarcze i t. p. Następnie 
życzliwi koledzy zaprowadzili nas do ogrodu, gdzie upra
wiane są różne warzywa. Oglądałyśmy je z podziwem, a 
zarazem z zadowoleniem, bo starannie jest ogród utrzymany. 
Aby uprzyjemnić sobie ten krótki, a tak miły pobyt, odby
łyśmy wspólną fotografję. Potem na krótko weszłyśmy do 
obszernej sali, gdzie zagrano na fortepianie skocznego ma
zurka. Następnie „łowiczanie" zaśpiewali kilka wesołych pio
senek, a wspólnie zaś odśpiewaliśmy „Rotę" Konopnickie!.

(C. d. n.).
K- Leśniakówna,

była uczennica Kursów Gospodarczych w Działdowie.
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sjkolnym je wjglębu na brak odpowiedniej ilości ucjniów 
jałojenie gimnajjum prywatnego jest rjecjij zupełnie nierealny. 
Uatomiast nalejy nic spusjcjać sprawy j oka i cjynić usilne 
starania, by powstać mogło w Djiałbowie gimnajjum 
państwowe.

— Wuj cu di M a j u r $ E i e. Społeczeństwo miejs* 
cowe }acjyna się co raj barbjiej interesować nasjem Mujeum, 
które istnieje ob rofu i jest najmłobsjem muzeum w polsce, 
nic więc dziwnego je sErom urn. W ostatnich cjasach na* 
stępujące osoby'ofiarowały: p. JanowsEi j Karjymia 2 tafle 
j posabjEi oraj 2 dachówki, wydobyte z podrób rumowisE 
fundamentów starego jamku Katjymsfich jałojonego >* XIV 
wieEu, p. 3ltlea,5ti ? KrasnołąEi stare krosna, rogi tura, 
wyEopane w bagnie, p. nauczyciel Kryks j 5‘^rjewia, 2 mo* 
nety polsEie z czasów króla Jana Sobieskiego i £Jana Kaji* 
mierzą, jnalejione w Stękinach pob Olsztynem, p. redaktor 
3aros?yE fotografię ś. p. Śogumiła £inEi z Wawroch, 
p. Kosiński z Kurek urnę, wyEopaną prze? siebie, państwo 
Sanbowowie ofiarowali charakterystyczny „pion“ a p. Ket* 
EowsEi senior osobliwość — 11 Etosów wyrosłych z jednego 
Ziarna, okaj ten wychobował na swem polu, ujyjnionem 
obornikiem. $a wszystkie te bary sEtaba Jarząb Mu?eum ser* 
decjne pobjieEowanie. Ś

— 5 e b r a n i e KółEa K o l n i c z e g o w Sb j ‘ a i5 
dowie. U? niebjielę, bnia 12 bm. obbyło sig miesięcjne 
Zebranie KółEa prjy ubjiale 25 cjłonków. po obcjytaniu pro* 
toEułu z poprzedniego zebrania, prejes KółEa podał bo wia* 
bomości cjłonEom, je jaE w ubiegłym taE samo i w tym 
roku w bniu 26 sierpnia odbędą się w rejybencji p. prejy« 
benta Kjecjypospolitej w Spalę bojyn?i, na które prjybębą 
belegacje rolnicje z całej polsEi. Kby nie pozostać ja innemi, 
centrala p. T. li. jwraca sig bo Kółek pomorja, aby jaE 
najliczniejszy wjiąść ubjiał w tej uroczystości. Wobec tego 
Zebrani postanowili aby na piątek t. j. 17 bm. zdołać nab* 
Zwyczajne jebranie cjtonEów, na Etórem bębą przyjmowane 
Zgłoszenia na wyjajb. przeto pojąbanem jest, by jaE najlicj* 
niej prjybyli cjło.iEowie i jeby ? powiatu bjiałbowsEiego licj* 
jtiejsją wysłać belegacje. Kastępnie omawiano sprawg Eucsów 
gospobatcjych w djiałbowie, j których córEi cjtonEów KółEa 
będą mogły korzystać bezpłatnie. W sprawie zakładania sabów 
owocowych, postanowiono jwrócić sig bo centrali o prjy* 
słanie bo Djiałbowa instruktora ogrobnicjego. po wygło* 
sjeiiiu referatu o nisjejeniu chwastów w rolnictwie, pobano 
projekt Eupna bla KółEa jednego tryjera. Kaco obecny na 
Zebraniu p. Krenc pobał propozycje, je posiadając prjy swym 
młynie odpowiednie maszyny, jgabja sig członEom KółEa 
oczyścić jboje ja opłatę 50 gr. ob centnara. Ka tern jeb* 
ranie jaEońcjono.

— S j E o ł a r j e m i e ś l n i c j a. W bniu 8 sierpnia 
rb. Sarjąb Towarzystwa SjEoły Kjemieślnicjej w Djiałbowie 
nabył drogą kupna ob pana Kucińskiego Eoło mleczarni par* 
celę, a drogą darowizny ob Magistratu miasta tuj foto 
pierwszej drugą parcelę. Ka tych 2 parcelach koło mleczarni 
na rogu ulic Dworcowej i Kowej Towarzystwo wybubuje 
j polecenia Ministerstwa Wyznań Keligijnych i ©świecenia 
publicznego i Ministerstwa óanblu i prjemysłu nową szkołę 
rjemieślnicją wra; j pracownią i bubynkiem bla nauczycieli, 
fjesjeze tej jesieni jb.tbują pracownię, jaś sjkołę i inne 
budynki w prjysjłym roku. SzCoła rzemieślnicza będjie miała 
j początkiem roku sjkolnego 80 ucjniów. Młobjiej garnie się 
bo tej sjkoły. Uczniowie po 3 latach nauki jdobębą Ewalifi* 
gacjg jdolnego i inteligentnego cjelabniEa ślusarskiego lub 
kowalskiego. Jwracamy uwagę na tę taE wajną szkolę.

— J a r m a r E. Dnia 14 sierpnia prjy pięknej pogobjie 
obbył sig tu jarmark na kozie, bydło ora? Eramiy. Kuch był 
bujy. Prjybyło tej sporo jybków j Mławy, którzy głośno za* 
c^walali swój towar lichy i tandetny prjewajnie. Kie obesjło 
sig be? przykrych scen, pewien gospobarj j Wysokiej udając 
sig na jarmark, włojył bo Eiesjeni marynarki 400 złotych. 
Cjy je zgubił w brobje, cjy mu Eto na jarmarku wyciągnął 
nie wiadomo — bóść, je Eieby chciał sobie coś kupić —■ 
przekonał się, je pieniębjy nie było. 3est to nauEa bla 
wszystkich, jeby bobrje pieniąbje chowali i pilnowali. 5 Eie* 
sjeni łatwo wypaść mogą. Kojpacj nie pomoje.

— £ i g a ©brony powietrznej i prjeciw* 
g a z o w « i 11(1 P o m o r j u. W bniu 29 lipca br. obbyło 
sig w Toruniu zebranie belegatów komitetów lokalnych woje* 

wóbjkicl) £. ©. p. p., na Etórem reprezentowane były na* 
stępujące miejscowości: ©rubjiąbj miasto, ©rubjiąbj powiat, 
Kowemiasto, ©loajirice, Pelplin, Chełmno, Tcjew, £ubicj, 
Pobgórz, Jtowo, jak tej wjigli ubjiał w posiebjeniu prjeb* 
stawiacie jarjąbu wojewóbjkiego: naczelnik Sądu powiato* 
wego p. Dr. tlecman jako prjewobnicjący zebrania, Dr. £u« 
Eowicj, skarbnik jarjądu i inni, przewodniczący stwier* 
bjił w swem przemówieniu, ij jarząb wojewóbjkt czyni po* 
wajne wysiłki, aby przełamać obojętność ogółu bla tak wajnej 
sprawy, jatą jest nalejyte przygotowanie społeczeństwa bo 
obrony prjeb atakiem gajowym i lotniczym, przycjem w pierw* 
sjym rjębjie jwrócit się jarjąb wojewóbjfi bo prasy, mając 
nabjieję, ij apel ten zostanie właściwie jrojumiany, jak tej 
prosi belegatów, prjybyłycb na jebranie, aby nie jrajali sig 
trudnościami i pracowali'balcj bla wielkiej i powajnej sprawy, 
która sjcjególnie na pomorju musi byc wresjcie nalejycie 
ujęta i załatwiona. UJięEsjość komitetów belegatów nie nabes* 
łata, co świabejy o chwilowym zatrzymaniu prac w banych 
miejscowościach, lec? japewnie poprawi sig taki stan w naj* 
blijszym cjasie, gbyj lubjie bobrej woli chyba nigb}ie nie 
brakuje. Sarjąb wojewóbjEi jamierja nawiąjać blijsjy kontakt 
j komitetami i prasą prjej ojywienie akcji organizacyjnej 
i praktyczne pokazy publiczności oraj zasilanie bjienników 
systematycjnemi komunikatami z bjiebjiny gajojnastwa i ob* 
rony prjeciwlotnicjej. ©becni wypowiedzieli się w sjeregu 
Ewestjach dotyczących prac €. ©. p. p. pocjem powjięto 
EilEa uchwał, a między innemi postanowiono: upowajnić ja* 
rjąb komitetu wojewódzkiego bo jaEupu środków przeciw* 
gajowych na sumę 20.000 jł. celem zapoczątkowania akcji 
prjeciwgajowej, dalej ustalono plan prac przedwstępnych 
dla urjąÓjenia tygodnia lotnicjego w cjasie ob 2 bo 9 wrjeśnia 
r. b. postanawiając pobejas tygodnia przeprowadzić sjereg 
praktycznych poEajów, odczytów i wyświetlać filmy propa* 
ganbów oraj zorganizować jbiórEę pieniędzy ja pomocą na* 
lepek okiennych i t. p. wreszcie jaś jatatwioiio kilka spraw 
wewnętrznych organizacji. Ka powyjsjem jebraniu poruszono 
sprawę komitetu jakupna samolotu sanitarnego, prjycjem 
jarjąb wyjaśnił, ij aEcja ta prowadzona jest samodzielnie 
prjej specjalnie w tym celu powołany komitet, nie pojosta* 
jący j £. ©. p. p. w stosunkach organizacyjnych- KEcja 
£. ©. p. p. prowabjona na całym tererenie Kjeczypospolitej 
ma na celu poinformowanie społeczeństwa o Ewestji lotniczej 
i gajowej j punktu wibjenia obrony narodowej, jaE tej jbąja 
bo nalejytego przygotowania ludności na wypadek ataEów 
lotniczych i gajowych, które mimo Eonwencji miębjynarobo* 
wych mogą być zastosowane prjej nieprzyjaciela. ‘HEcja ob* 
rony bobrje przygotowana prjy nalejytem jachowaniu się 
społeczeństwa cywilnego, poją armią czynną, moje, jaE wy* 
Eajuje teorja i praEtyka, poważnie zmniejszyć niebezpieczeństwo 
tych ataEów, więc praca £. ©. p. p. działającej w poroju* 
mieniu j cjynniEami wojskowemi jest niejmiernie pojycecjna 
i wajna, sjcjególnie w kresach Kjeczypospolitej, najbardziej 
narajonych na ewentualne ataki pobejas wojny. 5połecjeń* 
stwo polsEie nawskroś pokojowo usposobione, nie moje jeb* 
naEje zapominać o grojącem niebejpiecjeństwic je strony 
wojowniczych sąsiadów, gotowość jaś bo odparcia ataEów 
będjie najlepszym argumentem bla pozostawienia nas w spokoju.

Djielna kobieta, p. ©ertruba Skowrońska j Torunia 
przepłynęła wpław jatoEę morską między ©dynią i Óelem, 
jujywsjy na to 9 gobjin cjasu. Szerokość jatoki wynosi 22 
kilometry.

'i Masło prjez ©bynie. IDebług jarjąbjeń Minister* 
stwa prjemysłu i handlu, masło na wywój ja granicę na* 
lejy kierować nie prjej ©bańsE, lecj prjej ©dynię, która ma 
wsjelEie Eu temu urządzenia.

Wywój nierogacizny. Kiemcy prjejnaczyli 35 mil* 
jonów marek jłotych, jeby na rynku w Wiedniu i w prabje 
Zrobić konkurencję nierogacijnie j polski. Stracili jednak 
swoje miljony i nic nie zrobili. KoaEurencja niemiecka na 
rynku wiedeńskim prjestała na rajie jagtajać interesom poi* 
sEim. 5 dniem 1 lipca r. b. wesjła'w jycie w ©echosłowa* 
cji podwyjEa cła na trjodę polsEą w wysokości prjesjło 3 
jłotych od sjtuEi. pobwyjka ta jest uciąjliwa, tembarbjiej, 
je, jak dotychczasowe doświadczenia wykajały, ponosją ją 
prjewajnie h°óowcy. U? ciągu miesiąca cjerwca r. b. spę* 
bjono i sprjebano nierogacizny j polski: w Wiedniu 48,717 
sjtuk, a w prabje cjesEiej 18,277 sjtuE.
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3 afi e są urobjaje? Ws^stfic wiabomości, jafie 
jbiera Itrząb Statystycjny, stwierbjają, je ojiminy i jare jbo- 
‘ja w stosunki bo czerwca w lipcu wyfazywały poprawę, 
jebnafje fwalififrtcja urobjajów w stosunfu bo jesjłorocjnej 
w tym samym miesiącu, to jest lipcu, jest niższa. poprawę 
w stosunfu bo cjerwca prjypisać nalejy więfsjcj licjbie bni 
ciepłych i słonecjnych- desjcju w lipcu było wprawbjie nieco 
mniej, anijcli*w cjerwcu, jcbnatje stan wilgoci w jiemi byt 
bostatecjny. Pan iflinister Kolnictwa utrjymuje, je urobjaj 
ofopowych jest botąb jafoby pomyślny, jwłasjcja jiemnia- 
fów. Co bo pszenicy jebnafje, to twierbji p. Klinister, je w 
rofu biejącym wiele jej trjeba bębjie prjywicjć. j ja granicy.

Kicjwyłe jjawisfo n a m or ju p o 1 s ti em. ©b 
pewnego cjasu bał się jauwajyć w wobach mor-ja polsfiego 
jnacjny wjrost połowu ryb, prjebcwsjystfiem łososi. poja- 
wiły się równiej gatunfi ryb, bofyc^cjas nie spotyfane w 
Bałtyfu. 11 brjegów polsficb jłcwiono rybę, ftóra jyje prje- 
wojnie w morzach północnych- 5 prjyrostcm ryb janwajono 
równiej, je woba morja Bałtyctiego staje się coraj słcńsja. 
prjycjyn tego nicjwyfłego jjawisfa nie jbołano bctycbcjas 
stwicrbzić. Ocenie prjcprcwabjabjcne są nab ten. jjawis- 
ficm babania, prjypusjcjcć nalejy, je pojan icnie się ryb j 
obcych nrórj jaf i pcwajny wjrost roślinności Bałtyfu stoi 
w łącjności j więfsją jawartością soli w wobzie. ©rcmab- 
ne występowanie łososia u brjegów polsficb, jaf i jego ob
fite połowy równiej tłumacjyć nalejy tcm, je woba jest słoń- 
sja, nij w latach ubiegłych- Taf wielfich połowów łososi 
rybacy fasjukscy bawno nie wibjicli. a łowią je nawet prjy 
nieprzychylnym bla połowu tej ryby wietrje północnym.

Swyjfa cen biletów folcjowycb. Klinister Ko- 
munifacji wybał rojporjąbjcnie, aby j bnicm 15 b.m. jostaly 
pobwyjsjone ceny biletów osobowych- Jwyjfa cen na fele=> 
jach państwowych wyniesie prjtciętnie 20 grosjy na fajbym 
jłotym. pobwyjfa ta botycjy biletów ja ptjejajb l-sją, Ibgą 
i IILcią flasą; bo biletów lV>tej flasy jastosewana bębjie 
jwyjfa ob 30 bo 35 grosjy na fajbym jłotym.

p o j a r y lasów, długotrwałe w fraju susze spowo- 
bowały, najcjęściej ob isfier lofomotyw folcjowycb, pojary 
lasów. 3 kf: 24 j. m. pob jgierzem japalił się las
ob isfry lofomotywy. jbąjającej j £obj'i bo Warsjawy. Stra- 
je ogniowe j ffobji, Kabagośjcjy i 3gierja po upływie paru 
gobjin pojar ugasiły, ©gółem spłonęło 100 metrów fwabra- 
towych trany, a brjcwa, jnajbujące się na tej prjestrjeni, 
jostaly powajnie usjfobjone. dnia 23 j. m. pójnym wiecjo- 
rem masjynista pociągu, ibącege w stronę ©Ifusja, spo
strzegł, ij miębjy stacjami ©Ifusj i Bufcwro pali się las. 
po prjybycirt bo ©I Fus ja jawiabowił o pojarje nacjelnifa 
stacji, ftóry natychmiast wysłał siraj pojętną ©g:cń uga« 
sjono, ale nicbofłabnie, gbyj najajutrj rano, wsfutef wiatru, 
pojar się taf wzmógł, je w frótfim cjasie objął 70 morgów 
lasu. 21 j sjeść obbjiałów strajy j Bolesławia, ©Ifusza i o- 
folie, oraj wojsfo wjięło ubjiał w ratowaniu lasu. W po- 
bliju stacji 31’cHn’ w powiecie ©arwolińsfim, ob isfry prje- 
jejbjająccgo pociągu wybuchł pojar w jagajnifu, nakjącym 
bo Teobora Sjmibecfiego. .Spłonęło ofoło 12,000 metrów 
fwabratowycp jagajnifa.

X o ? w ó j jcbwabnictwa w Polsce, doświabcjc- 
nia, prowabjene w licjnych miejscowościach fraju prjej Sta
cję doświabcjalną 3c^tt’abnicją w Kliłanówfu, wyfaęały, je 
jebwabnictwo i jebwab polsfi jafością nie ustępuje jagra- 
niejnenhu. © rojwoju polsftcgo jebwabnictwa świabeją na
stępujące cyfry: W rofu 1924 było w polsce 8 fobw-ców, 
ftórjy bostarcjyli ofoło 40 filogramów oprjębów, w rofu 
1925 było juj 40 hobowców, w rofu 1926— 85 Iwbcwców, 
jaś w rofu 1927 — 300 h<»bowców, ftórjy bostarcjyli ra
jem 15,000 filogramów oprjębów.

Kongres prawa miębjynarobowego w W a r- 
s ja wie. dnia 9 b. m. obbył się w Warsjawie XXXV>ty 
fongres prawa miębjynarobotrego. Ka jicmiach polsfich ob
był się on poraj pierwsjy.

5 ja forbonu.
„Ulłobjiej bismarfowsfa". 5 ofajji 30«tej 

rocznicy śmierci Sismarcfa obbębjie się bjiś w ttambnrgu 
jjazb Jwiąjfu „młobjiejy bismarfowsfiej. 3afo g^rie hono
rowi wejmą ubjiał w jjejbjie b. fsiąje prusfi ©sfar i jenerał 
felbmarszałef Klacfensen. Ka prjyjęciu prasowem jafom.uni- 
fował prjewobnicjący S^iglfu „młobjiejy bismarfowsticj”, 

je Jwiąjef ten licjy prjesjło 41 tysięcy cjłonfów i stoi nie- 
wjrusjenie prjy programie monarchistycznym. Celem Jwiąjfu 
jest obbubowa monarchistycjnych Kicmicc, ftóre mają połą- 
cjyć wsjystfie niemiccfie plemiona.

3 t świata.
© traftat h^nólonir polsfo-nicmięcfi jnów się to* 

cją obraby, ale właściwe ufłaby nastąpić mogą bopiero na 
jesieni. Bjąbcwi nicmiccficmu zależy ra tym traftccie i pra
gnie wobec Francji ubawać przyjaciela pdsfi. ©becny nowy 
rjąb nicmiecfi, w ftórym niema zacfcwcwcćw, moje łatwiej 
puścić bo Kicmicc j polsfi pewien ujwój rolny, bo właśnie 
jachowawcy poprjcbnto umu się głćwtie sprjcciwiali. Kli
mo to, polsfa powinna być barbjo osfrojna, bo Kicmcy 
chcą wyłubjić ob niej, jeby im pcjwoliła znów osiąść się w 
pojnańsfiem w taf wiclfiej liczbie, jaf przeb wojną. Ka to 
nie moje polsfa pozwolić. Srcsjtą h^t^d polsfo-nicmięcfi 
wzmaga się i bej traftatu.

i raf taty fanblowe pdsfi. polsfa jawarła bo 
chwili obecnej umowy hanblcwe j 24 państwami, do państw, 
j ftórcmi mamy jawarte traftaty banblowe, naleją Kumunja 
(ob 1 grubnia 1922 r.), Włochy (30 marca 1923 r.), Szwaj- 
catja (20 sierpnia 1922 r.), Tlustrja (13 stycjnia 1923 r.), 
3ugosławja (20 fwietnia 1924 r.), 3fl'0’1ifi (28 stycjnia 
1925 r.), Selgja i tCiclfie Księstwo Cufscmburg (5 paj- 
bjiernifa 1923 r.), ćfurcja (17 fwietnia 1924 r.), ^inlanbja 
(18 wrjcśnia 1924 r-)- Ślnglja (1 lipca 1924 r.), 3slf,ie'i<1 
(28 sierpnia 1924 r.), danja (28 sierpnia 1924 r.), Solon- 
bja (5 cjerwca 1925 r.), Sjwecja (1 lipca 1925 r.), Stany 
Jjcbnocjonc lOIutcgo 1925 r- (umewa wstępna), Węgry (14 
wrjcśnia 1925 r.), (Frccja (25 wrjcśnia 1925 r.), Cjechosło- 
wacja (6 lisropaba 1926 r.), Bułgarja (12 lutego 1927 r.), 
Korwcgja (10 wrjcśnia 1924 r.). poncbto zawarła polsfa 
umowy banblowe j tfstonją, persją i ffetwą. Sraf botych- 
cjas micbjy innemi umów hańbionych ? Kicmcami i Kosją 
Scwiecfą, oraj je Stanami Sjcbrocjoncmi!

pteigrjymfa ewangelicfa bo Jiemi Świę
tej. Ka pocjątfu maja r.b. wyiusjyła ? Klarsylji pielgrjym- 
fa ewangelicfa bo Jicmi Śniętej, piclgrjymćw było ogółem 
71 i to: 25 ^rancujów, 34 Szwajcarów, 6 duńcjyfów, 4 óo» 
lenbrćw i 1 21ngielfa. 3 pielgrjymcw j Korwcgji i danji 
miało się prjyłączyć w Kcapolu. prjeb wsiabanicm na sta- 
tef otbyło się w Klarsylji w fościcle prjy ulicy be ©rigńan 
nabojeństuo pojegnałre. pastor parabon jycjył pielgrjymcm 
sjc ęśliwej pobrójy w imieniu fościoła marsyljańsficgo. pa
stor 3ean Ćaroche, fcpelan pielgrjymfi, ubjielił wsjystfim 
cennych wsfajówef, a pastor $ranf Thomas, jeben j piel- 
grjymów sjwajcarsfich-. jakńczył nelojeństwo mobłitwą. 
|?ogoba była barbjo pięfna, rastiój panował miły.

K a p e l u s j c słomfowe na r o j f a j. posłusjni roj- 
fazem Kiussolinicgo, wsjyscy Włosi jmusjeni są ob bnia 1 
fwietnia bo bnia 1 pajbjiernifa r. b. nosić fapelusje słom
fowe. iKiesjfańcy pięfnej 3t<51i'’ ftórych ustrojono poprjeb- 
nio w cjarne fosjule, musicli równiej prjyjąć słomfowe na
bycie głowy bej jabnego protestu.

polsfie vfiavy tyfusu na £itwic. Wsfutef o- 
fropnych warunfów sanitarnych w obojie fonccntracyjnym 
w Worniach jmarło na tyfus bwóch Połafów: injynier Swi- 
bryefi i Wichał ©fsjyńsfi. Klimo głosów nieftórych bjienni- 
fów litewsfich, włabje nie jwróciły botychejas- uwagi na 
strasjne watunfi sanitarne worneńsfiego oboju foncentra- 
cyjncgo.

Polscy śpiewacy w Cjechosłowacji. prjy- 
były bo pisjejan frafowsfi chór afabemiefi na japrosjenie 
jarjąbit ujbrowisfa w celu bania fonccrtu, był prjej publicj- 
nośe Kurhauju entujjastycjnie witany i oflasfiwany.

Upały we W* ł os j ech i w Ameryce. W całej 3- 
talji panują wielfie upały, bochebzące bo 30 stopni, 7 osób 
jmarło na ubar słońca. — Tafie same upały panują w Sta
nach śfutficm cjego wicie osób jmarło.

Snów tatastrofa folejowa w Kiemcjech. 
Pociąg pośpiesjny na linji Ulm-Klonacbjum w Sawarji nźpabłf 
na stacji dinfelscherben na pociąg towarowy j tafą siłą, je 
parowóz i trjy wagony osobowe wepchnęły się w siebie. 
14 osób jostało jabitych, a 35 rannych.

Trąb jest ulecjałny. Uczmy estońsfi. prof. pa-l 
brof, wynalazł niejawobny śrobef Icijcria trębcwetych- 3a 
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wiabomo, trąb botycpcjas uctj<?t>?ił ja bejwjglgbnie nieule« 
cjalną chorobę, a cporjy na tva& byli obosobniani w spe
cjalnych jaflabacp, w ftórycp jmusjeni byli prjcbywać całe 
jyeie. W Estonji istnieje tafi jafłab na wyspie Ejel, w ofo- 
licach 2lrensburga, j Etórego obecnie wypusjejono właśnie 4 
trębowatych, wylecjonych prjej frof. palbrofa ja pomocą 
metoby, ftóra stanowi narajie jego tajemnicę.

Dwie tat a strofy tolejowe. W pobliju Óelsing- 
forsu, w ^inlan&ji, wyfoleił sig na moście i spabł bo tvo» 
by tuagon folejowy. Sjcść osób jostało jabitycl;.—W Cairo, 
w Hllinois, w 2lmeryce, nastąpiło jberjenie pociągów. 9 o> 
sób jostało jabitycp, a 12 cigjto rannycp.

3 n i f n i g c i e s a m o c h o b u j w a j n e m i b o fu m en= 
tam i. pobejas pobrójy samochobem jebnego j lonbyńsficp 
urjgbnifów popełniono niesłychanie śmiałą frabjiej samo- 
chobu wraj j bwoma małemi fuferfami pobrgejnemi, w ftó» 
rycp jnajbowały sig wajne papiery państwowe. Wsjcjgte 
ślcbjtwo policyjne nic boprowabjiło bo jabnego rejultatu. 
prasa angielsfa nie wyjaśnia jabnych sjcjególów tej tajem= 
nicjej frabjiejy.

piaga gąsienic w C j e c p a c p inaKlorawacp. 
W ostatnicp bniach w ofolicach cjesfo-morawstiego pob= 
górja utajały sig w niesłychanej ilości jjabliwe gąsienice 
pewnej obmiany motyla, jwanego „gamma”, formalna rjeła 
tycp gąsienic, o sjerofości filtu metrów, porusja sig bóść 
sjybfo naprjób, nisjcjąc bo brobje wsjeifą roślinność.

Wybuch f ab ty fi prochu. W północno-jacpobnim 
porcie wojennym Spejja, we Włosjecb, wyleciała w powie» 
trje fabryfa prochu. Całe miasto spłonęło. Slijsjych sjejegó- 
łów brat sfutfiem prjerwania fomunifacji telegraficjnej i te- 
lęfonicjnej. illiasto Spejja licjy 70,000 miesjEańców.

porabntf gospobarsfi.
K a j w a j n i e j s j e rośliny ł ą f o w e.
Ka łąfacp bobrycb rośną tylfo bobre rośliny pastewne. 

Pamiętać jawsje nalejy, je nie rosjystfo to, co jest jiclone, 
jest bobrą rośliną pastewną, je wśrób roślinności porasta- 
jącej nasje łąfi tylfo nieftóre posiabają wysofą wartość 
pastewną, inne jaś są albo pob tym wjglgbem liche, lub 
nawet w>prost sjfobliwe, gbyj bybło po ich jjebjeniu choruje, 
a frowy tracą mlefo. Do najlepsjycp roślin łąfowycp naleją 
wsjystfie rośliny motylfowe, a więc tafie, jaf fonicjyna biała, 
cjy cjerwona, cjy wresjcie sjwccfa i t. p., balej lucerny, jaf 
jółta i chmielowa, wyfi, grosjfi, fomonice i t. p. po nich 
co bo jafości t. jw. słobfie trawy, ftóre jwyfle w prjewa- 
jającej ilości pofrywają nasje łąfi. Do najlcpsjycb taficp 
traw nalejy prjebewsttiem wycjynicc łąfowy, jwany tafje bla 
wygląbu swego fłosa — lisim ogonem. 3est to trawa wy- 
sofa, barbjo belifatna, baje jnafomite siano, jwłasjeja bla 
bybla rogatego, rośnie jaś sjcjególniej na glebach wilgotniej’ 
sjych nab rjefami, ftóre wylewając, jasiiają łąfg w cenne, 
pofarmy. 5natomitą równiej trawą jest owsif jłoty, ftórego 
wiecha, jwłasjeja prjeb rojwinigeiem, ma rjecjywiście polysf 
jółtawo-jlotawy. Daje ona tafje jnafomite siano w bujej 
ilości, gbyj obrasta barbjo sjybfo po sfosjeniu, jbiera sig 
go jatem w bujej ilości tafje i na potrawfacp. Kośnie na 
glebach prócbnicjnych, urobjajnych, jawierającycp wapno. Ka 
miejscu trjecim wymienić nalejy fostrjewg łąfową, jebną 
j wyjsjycp nasjycp traw, bającą barbjo bobrą pasję, a ros- 
nącą na najlepszych nasjycp nieco wilgotnych, lecj nie ja= 
fwasjonych łąfacp. ©rjebicnica rośnie na jiemiacp jwigjlej- 
sjycl;, 5t4b tacjej na pastroistacp, nij na łąfacp, cpoć 
i na nich spotfać ją cjasem mojna w bóść bujycp ilościach. 
3est to równiej barbjo bobra trawa, tern cicfawsja, je ma 
fłos niejafo j trjeep stron, sfutfiem cjcgo wygląba jaf geje- 
bień, a właściwie sjejotfa. Kajgras francusfi jest trawą 
barbjo wysofą, nie baje wprawbjie taf migffiego siana, jaf 
poprjebnie ale baje go bujo i bla tego mojna go uwajać ja 
cenną trawg łąfową. Kośnie on jwłasjeja na nieco sucp’ 
sjych, wapiennych glebach, na prjefopacp bróg lub wałach 
folejowycp i t. p. prawie to samo mojna powicbjieć o tup- 

fówce, ftóra jest jebną j najpospolitsjych nasjycb traw, 
rosnącą nietylfo na łąfach, ale tafje na miebjacp, brjegacp 
bróg, nieujytfach i t. p. Jest to trawa wysofą, frjewiąca 
sig fgpiasio, bająca siano, nieco twarbe, sjorstfie, ale słobfie, 
uwajać ją tej nalejy ja wcale bobrą. Dobre są równiej 
wsjelfie wiechliny, np. wiechlina łąfową, jebną j najtrwal= 
sjych nasjycp traw, rosnącą jwłasjeja na niejbyt wilgotnych 
łątacl; ^lej wiechlina pospolita, a właściwie sjorstfa bo 
ma jbjbła nieco sjorstfie, barbjo jresjtą jblijona bo poprjeb’ 
niej, rosnąca na nieco wilgotniejsjycp, cpoć nie ja mofrycb 
łąfacp i pastwisfacp. Trwałą i bobrje jiemig jabarniającą 
jest mietlica rojłogowa, rosnąca wprawbjie nie wysofo, ale 
tern lepiej pobbijająca niejafo pobsjewfa, trawy wysofie, 
prjej co jwigfsja ilość pofosów, bając jarajem siano po- 
jywne i smacjne bla wsjelfiego robjaju jwierjąt. Kajpos- 
politsja trawa, ftórą jest tymotfa, ujywana barbjo cjgsto 
bo ujupełniania fonicjyn, nie jest wprawbjie jnafomitą co bo 
jafości trawą, baje bowiem siano nieco twarbe, ale baje go 
bujo i bla tego tej winniśmy ją rowiej cenić, poniewaj jebnaf 
jest to trawa tylfo filfuletnia, jatem na łąfacp sjybfo, bo 
po paru latach ginie i nalejy ją bosiewać, jeśli pragnie sig 
ją na łące wibjieć.

Wesoły fąctf.
W ogrobjie j o o I o g i c j n y m.

Jcuś: Tatę, cjy ten mały osjołef to jest synef ob 
te buje osły? €jy uny sobie jenią?

Tatę: Taf, mój focpanfu, tylfo osły sobie jenią.
Jcuś: lllamusju, a ftóry j tyep osłów jest tatę, a 

ftóry mamę?
lllamc: Ten wielfi osjoł to jest tatę.

S E o ń c j o n y b o f t o r.
— Cjy juj stońejylcś meb.ycyng?
— Hesjcje nie, ale jestem juj uwajany ja lefarja.
— 3afto?
— Djiś, naprjyfłab, na ulicy brbócp cplopafów pofajało 

mi jgjyf.
B e j p i e c j n a willa.

-— Kupiłbym tg willę, ale ma ona naprjeciwfo tafą 0= 
brjybliwą fabrytg, ftóra jasłania cały wibof.

— ©, niecp P«na to nie jniecpgca. 3est to fabryfa ma« 
terjałów wybuchowych, więc laba bjień mbje i taf wyleci w 
powietrje.

K a s ? e b j i c c i.
— Olacjego płacjesj, mój Hasiu?
— jjat mi wuj ba 20 grosjy, to powiem.
— IKasj tu 20 grosjy i mów, co ci sig stało?
— Wuju, ja płatałem blatego, jc cpciałem bostać 20 

grosjy.
W s ą b j i e.

— Cjy pobsąbny siebjiał juj w wigjieniu?
— Siebjialcm.
— 21 ja co ?
— 3a fatar, poniewaj operując nocą w cubjem miesj’ 

Faniu, fichnąłem i to mnie jbrabjiło.

(Siełba.
K y n e t pic n i g j n y, Ką głełbjie warsjawsfiej płacono 

w bniu 17 sierpnia ja bolar 8,88 jł.
Kynef jbojoroy. Ka gietbacp jbojowycp w Wapsja 

wie płacono w bniu 17»go sierpnia ja 100 filo: 3?to nowe 
40,50, psjewica nowa 53',00, psjenica stara 56,00, jgejmień 
browarny 42,00, jgejmień na fasjg 40 00, rjepaf jimowy su= 
chy 83,00, owies jebnolity 49,00, mąfa psjenna 90,00, mąfa 
jytnia 65’procentowa 62,00, otręby jytnie 30,00, otręby psjen* 
ne 30,00 jł.
„tBajeta Ktajursfa” i „Uowitty” pisma, pcświgcc= 
ne sprawom łubu ewangeliefiego, wycppbją co ttłebjielg. pte= 
numerata fosjtuje miesigcjule e0 grosjy, ja prjesłanic bo bo« 
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 jłote.

Kebafcja w Warsjawie: uoja 1 m. 10, tel 408=>24. Konto cjefowe p. U. ©, Ke. 4: 52 
Kebattor obpowiebjialny: £milja Sutertowa’3iebrawina. Wybawca; Srjesjenie EwangeliFów polatów.

Sbimfawsia Wawjawm, Sjpitalna to.


